
WIARUS POLSKI
W ychodzi na w torek, czw artek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t . : „N auka K atolicka" i z dodatkiem 
łmmory.ętyczno-sntyryeznym p. t . : „Zw ierciadło". P rzed­
płata kw artalna  na poczcie i u listow ych wynosi 1 mr. 
50 fen. a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski" zapisany jest w cenniku pocztowym  pod li­
terą T, nr- 106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
1 z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

MÓDL m 1 PRACUJ!

Za inseraty p łaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratam i 
40 fen. K to często ogłasza otrzyma odpowiedni opuBt 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. L isty  do Redakcyi, D rukam i 
i K sięgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów  bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nf. 81. B o ch u m , w to rek , 17 lip ca  1 8 9 4 . Rok 4,
) ■ — Redakcya, drukarnia i księgarnia znajduje się przy Maltheserstrasse 17a na dole. —  Adres: W iarus Polski, Bochum. -----

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

Polacy na obczyźnie.
B ic k e r n . Towarzystwo polskie św. 

Walentego obchodziło dnia 2‘J-go czerwca br. 
czwartą rocznicę istnienia. W  czwartek tj. 
28 czerwca mszę św. na in tencję towarzystwa 
odprawił ks. dr. Liss. W  piątek tj. w uroczy­
stość śś. P iotra i Pawła, mieliśmy po południu 
o godz. 2 miesięczne zgromadzenie, na którem 
była miesięczna wpłata i przyjmowanie nowych 

, członków i wypłacanie chorym, a o godz. 1/24 
zgromadziły się do nas zaproszone towarzystwa. 
0 godz. 4 ruszył cały orszak polskich tow a­
rzystw z chorągwiami do kościoła na polskie 
nabożeństwo z kazaniem, które nam wj7głosił 
wielebny ks. dr. L'ss. Po nabożeństwie zebra- 

; iiśmy się na salę, gdzie przewodniczący p. Szulc 
; rozpoczął uroczystość powdtaniem przybyłych 
13o nas Rodaków w słowach serdecznych, i do 

serca trafiających. Następnie wzniesiono okrzy- 
t  ki na cześć Ojca św. Leona X I I I  i na cześć 
4 cesarza Wilhelma II. Odwiedziły nas nastę­
pujące Towarzystwa: św. Michała z Bruchu, 

iw. Jana Ikendorfu, św. Pawła z Eickła, śwT. 
Jacka z Braubauersehafc, św. Wojciecha z Ro- 
klinghausen, św. Barbary7 z Ilerten i Tow. św. 
Antoniego niemiecko -  katolickie z Bickern. 
Odwiedził nas też przewodniczący Tow. św. 
Barbary z Bochum, który -wystąpił z mową, 
zachęcając Polaków7, aby wstępowali do tow7. 
polskich i dodając otuchy7. Występowali także 
z deklamacyami: członek Tow. św. Jana  Iken­
dorfu i zastępca przewodn. z Braubauerschaft. 
Wygłosił nam także piękną deklamacyę chłop­
czyk z Rohlinghausen. Towarzystwo ś. Pawła 
z Eikla występowało ze śpiewem po dwa razy7, 
tak samo Tow. św. Michała z Bruchu. Czło­
nek Tow. św. Pawda z Eikla wystąpił z pię­
kną deklamacyą. Z piękną mow7ą wystąpił 
przewodniczący z Bruchu. O godzinie 8-mej 
odegrano teatr pod tytułem: „Przygody w po­
dróżach" czyli „Bóg swoich nie opuści", pod 
kierownictwem p. Brzechwy. Teatr świetnie 
się udał. W  przerw7ach występowali z śpie­
wem pp. Jan  Majchrzak członek z Rohlinhausen 
za co mu wykrzyknięto po trzykroć niech żyje,
7 także wystąpił Michał Piotrowski zastępca 
chorążego z Bickern. Na ostatku wykrzyknięto 
wszystkim Rodakom, iż się tak skromnie za­
chowali wśród mów7 i deklamacyi po trzykroć: 
mech żyją, i także dano trzy razy okrzyk dla 
muzyki, iż nam tak pięknie wtórowała, i wy- 

7ryknięto też amatorom, iż się tak pięknie 
wywiązali z sw7ej sztuki a zwłaszcza mamy do 
Podziękowania p. J . Brzechwie, za jego trudy7 i 
®C;oly, które podejmuje dla towarzystwa. Na 
rai onczenie zaśpiewano pieśń o św. Walentym. 
u  godzinie l i y 2 rozeszliśmy się w7 jak najle- 
J - 1 porządku każdy do sw7ej zagrody7.

e8zcze mi nadmienić trzeba iż przybył do 
salę nasz Patron ks. dr. Liss. Żegna- 

. z nami, dał nam nauki, jak się mamy 
1 owywać tu na obczyźnie aby osiągnąć to,

0 nam katolikom jest potrzebne. O godzinie 
; '®ej opuścił nas ks. dr. Liss życząc nam
dobrej
. iię bzi

go powodzenia tu na obczyźnie i abyśmy 
ccęśliwie w ojczyste strony mogli dostać.

Tak samo dały się słyszeć z sali niezliczone 
okrzyki naszemu Patronowi ks. dr. Lissowi, 
życząc mu najdłuższego życia. — Przybył do 
nas także ks. proboszcz W rede i ks. kapelan 
z Bickern. Ks. proboszcz Wrede mówił do 
nas w7 krótkich słowrach, abyśmy się do Towa 
rzystw polsko-katolickich wpisywali i okrzyk 
wzniósł: „Niech Polacy żyją!"

Zasyłamy7 serdeczne pozdrowienie z Bi 
ckern szanownej Redakcyi.

M. F  a b i a ń c z y k , zastępca sekr.
A lten essen . Towarzystwo św. Jana 

Chrzciciela obchodziło dnia 1 lipca rb. drugą 
rocznicę swego istnienia. O godzinie 5 po poł. 
zgromadzili się wszyscy rodacy i rodaczki z 
jAltenessi n i z poblizkiej okolicy. O 6 godz. 
otworzył przewodniczący zabawę staropolskiem 
pozdrowieniem, i przeczytał Ewangielię świętą. 
Potem odśpiewano „Serdeczna Matko". Po 
odśpiewaniu pieśni wygłosił przewodniczący 
mowę powitalną, która przypomniała każdemu 
urodziny sw7ych rodziców i dziatek, i wzniósł 
także toasty na cześć Ojca św. i cesarza W il­
helma II. Po  małej przerwie zabrał głos hono­
rowy prezes ks. w ikary . Konnen i upominał, 
aby się każdy trzymał wiary świętej i ucho­
dził przed socyalnymi domokratami i upominał 
abyśmy nie czytali gazet socyalistycznych, które 
nietylko w7 niemieckim języku wychodzą ale i 
w polskim. Zachęcał aby każdy Polak-liatolik 
wstąpił do towarzystw7a polskiego, aby w tow. 
usłyszeć Słowo Boże i przypomnieć sobie ro­
dzinne strony; i prosił aby każdy7 członek był 
gorliwym członkiem. Po krótkiej pauzie dekla­
mował 10-letni chłopczyk prezesa z ITorst- 
Emscher. Z kolei zabrał głos prezes naszego 
tow. i opowiadał o pielgrzymce Polaków7 do 
Neviges i wspomniał aby Polacy nie byli tak 
obojętni dla towarzystw7 polskich. Członkowóe 
powinni żyć w zgodz:e i prowadzić się dobrze, 
bo lepiej pracować z dziesięcioma gorliwymi 
członkami aniżeli z trzydziestu gorszycielami. 
Upominał prezes, aby każdy o P anu  Bogu pa­
miętał. Potem zabrał głos prezes z Horst-  
Emscher z Tow. św. Józefa, którego mowa 
każdemu do serca padła. O godz. 8Y2 roz­
począł się teatr pod ty t . : „Błażek opętany". 
Odegrali go nasi członkowie Tow. św7. Jana 
Chrzciciela z Aitenessen. Teatr wy7padł bar­
dzo pięknie przy bardzo pięknym spokoju. 
Użalać się i ubolewać muszę, żeśmy zaprosili 
sąsiednie towarzystv a a żadne nieprzybyło jak 
tylko szan. Tow. św7. Józefa z Horst-Emscher.
0  godzinie lCP/a skończył się teatr i na za­
kończenie zaśpiewaliśmy pieśń: „W itaj Królo- 
w7a“. Po odśpiewaniu pieśni rezeszliśmy się 
spokojnie do domów. Teraz składamy podzię­
kowanie naszym amatorom i amatorkom za ich 
trudy, szanownemu Tow7. św7. Józefa z Horst- 
Emscher za ich miłe nam bardzo odwiedziny. 
Wszystkim: Serdeczne Bóg zapłać!

D o m b r o w s k i ,  C z e k a ń s k i ,
prezes. sekretarz.

F ro h n h a u se n . Donoszę szan. Redakcyi 
„W iarusa Polskiego" że w dniu 10 czerwca br. 
założyliśmy Towarzystwo polsko-katolickie pod 
opieką św. Antoniego Padewskiego. Nasz wiek 
ks. Proboszcz żj7czył sobie ażebyśmy tę sprawę, 
rozpoczęli polskiem nabożeństwem w kościele.
1 odprawiono najprzód polskie nabożeństwo 
przez odśpiewanie: „Niechaj będzie pochwa­
lony", odmówienie Różańca św. i odśpieranie 
kilku wierszy pieśni kościelnych. Po nabo­

żeństwie zebrali się Rodacy na sali w domu 
św. Józefa przy naszym kościele. Nasz wiel. 
ks. Proboszcz zagaił posiedzenie w7yrażająe 
wielką radość jaką miał sły7sząc pierwszy raz 
polskie nabożeństwo i zarazem wykazał cel 
Towarzystwa, i wyraził jak dobrą rzeczą jest 
dla nas na obczyźnie, ażebyśmy polskie towa­
rzystwa mieli i żebyśmy wszyscy do niego 
należeli, gdyż tydko przez towarzystwa możemy 
częściej dostać polskiego kapłana, przed którym 
możemy sumienia nasze oczyścić w języku 
ojczystym. Potem obrano zarząd. Prezesem 
jest nasz wiel. ks. prob. Schdfer, przewodni­
czącym Marcin Adamczak, sekretarzem Jan  
Bracha, skarbnikiem Józef Ratajczak, bibliote­
karzem Jan  Kostrzew7a. Członków zapisało 
się 37. Celem towarzystwa jest regularne u- 
częszczanie do kościoła, prowadzenie życia 
trzeźwego i moralnego czytanie dobrych i re- 
ligijnych książek i gazet i utrzymywanie języka 
narodow7ego. Na podziękowanie wieleb. ks. 
Proboszczowi wykrzyknięto trzykrotnie: niech 
żyje. Regularne posiedzenia odbywać się bę­
dą w każdą drugą niedzielę miesiąca w domu 
św7. Józefa; także i nabożeństwo polskie od­
prawiać się będzie w każdą drugą niedzielę 
miesiąca o godzinie YsS-tej. Opóźniliśmy się 
nieco z ogłoszeniem z tej przyczyny, że na 
pierwszem posiedzeniu dla braku czasu nie 
mieliśmy przedłożonych ustaw, dopiero na 
drugiem posiedzeniu, które się odbyło 8 lipca, 
nasz wielebny ks. proboszcz przedłożył nam 
ustawy, które jednogłośnie przyjęto.

Przewodniczący Tow. św7. Antoniego.
P . M ich a ł B ie g a ń sk i, były nauczyciel 

seminaryjski w Paradyżu, przesiedlony7 przed 
7 laty7 do seminaryum katolickiego w Hildes- 
heim, powołany został do Chełmna w Prusach 
Zachodnich.

M onach im n. P. Franciszek Przyłuski 
z Łagiewnik został mianowany porucznikiem 
4 pułku Chevaulegerow w Augsburgu i równo­
cześnie przez ks. rejenta zatwierdzonym.

P o la c y  w  P e te rsb u rg u . Według spisu 
jednodniowego, dokonanego w r. 1890 w P e ­
tersburgu znajdowało się 46.090 osób wyznania 
katolickiego. W tej liczbie 5959 osób podało 
jako język ojczysty ruski (czytaj rosyjski), 
21, 857 polski, 174 białoruski, 30 maloruski, 
60 żmudzki,- 662 łotycki, 1670 litewski itd.

II. Zjazd Przemysłowców i Śpiewaków 
polskich w Pelplinie.

Rezolucye Zjazdu są następujące:
1) Z wydziału dla spraw7 przemysłowo- 

społecznych :
I.

II-gi Zjazd przemysłowców i śpiewaków 
polskich w dniach 8 i 9 lipca 1894 w Pelpli­
nie uchw ala:

Wybiera się komitet, którego zadaniem 
ma być utworzenie patronatu dla wszystkich 
naszych towarzystw rolniczych, przemysło­
wych, śpiewackich i innych z patronem na 
czele. Patronat taki ma się postarać o zało­
żenie pisma, któreby było organem tych to­
warzystw7.

II.
Zjazd przemysłowców7 i śpiewaków w Pel­

plinie za leca:
1) aby wszystkie nasze tow7arzystwa w 

Prusach Zachodnich przystąpiły z ro-



W I A R U S  P O L S K I .

czną stałą składką- do Towarzystwa 
pomocy naukowej wr Chełmnie;

2) aby te towarzystwa urządzały o ile 
możne ś i rok rocznie jedno ułbo kilka 
przedstawień amatorskich na rzecz fun­
duszu tego towarzystwa;

3) aby wszyscy proboszczowie, uważając 
się z urzędu za sekretarzy tegoż tow a­
rzystwa, zbierali składki w tym celu 
w obrębie swej parafii. W  razie nie- 
dopisanie z tej strony, powinien się 
inny mąż zaufania do dyrekcyi z goto­
wością zbierania składek zgłosić.

2) Z wydziału dla wewnętrznych spraw 
towarzystw :

I .
Zważywszy, że pomoc pieniężna na po­

krycie kosztów pogrzebu jest bardzo pożądana, 
zważywszy dalej, że zakładanie samodzielnych 
Towarzyst pogrzebowych jest połączone z roz- 
maitemi trudnościami, poleca się zakładanie 

a kas pogrzebowych w łonie naszych Towarzystw 
i zaleca się prosić o prawa korporacyjne u 
naczelnego prezesa.

II.
Zjazd uchwala, aby Towarzystwa starały 

się o uzbieranie majątku, mianowicie przez 
urządzanie zabaw i przedstawień amatorskich, 
jako też przez regularne ściąganie miesięcznych 
składek przez panów kasyerów. Również zwra­
ca się uwagę wszystkim Towarzystwom na 
konieczność zdobycia własnego lokalu.

3) Z wydziału dla spraw przemysłu rol­
niczego :

I I —gi Zjazd przemysłowców polskich Prus 
Zachodnich uchw ala :

1) Towarzystwa rolnicze P rus  Zachodnich 
zajmą się ułożeniem szczegółowej sta­
tystyki, celem rozpoznana  własnych 
sił i założenia tygodnika rolniczo -  
przemysłowego, któryby był central­
nym pomiędzy niemi przedstawicielem 
ich interesów.

2) Towarzystwa rolnicze P rus  Zachodnich 
zbierać się będą wspólnie na Walnych 
Zjazdach celem narady o wzajemnych 
interesach.

3) Zjazd zaleca założenie szkoły gospo- 
darczo-domowej dla dziewcząt w P ru ­
sach Zachodnich.

Po przyjęciu tych rezolucyi zestawił bar­
dzo dokładnie wszelkie prace Zjazdu prezes 
komitetu pan mecenas Palędzki z Torunia i

Tajemnice Afryki.
(Ciąg dalszy.)

Dzieje prześlicznej tej wyspy7, wydającej 
pod gołem niebem do zbytku pomarańcze, 
daktyle, cytryny, wszelkie owoce stref umiar­
kowanych, wina i słynną oliwę, były bardzo 
rozmaite. Rzymianie i Kartaginczykowie długo 
spierali się o nią. W  średnich wiekach, przez 
pewien czas posiadali ją Pizańczykowie, zmu­
szeni ustąpić ją Saracenom, wypartym z kolei 
przez Aragończyków.

W  1262 roku Jakób I  utworzył dla syna 
swego oddzielne królestwo, złożone ze wszy­
stkich wysp Balerskich, z hrabstwa Montpellier, 
Roussilonu i Sardynii. Ostatecznie państwo 
to razem z Aragonią przyłączyło się do H i­
szpanii.

Aubray wysiadł na ląd z M’Kuniem, nie­
odstępnym strażnikiem swoim, i zwiedział P a l ­
mę przez parę godzin. Miasto to, na połowę 
hiszpańskie 1 maurytańskie, z wysoką gotycką 
katedrą swoją, z warownymi średniowieczny­
mi zamkami i arabskiemi ruinami, przedstawia 
oczom podróżnika -widok nader ciekawy, uroz­
maicony nadto wschodnim prawie typem mie­
szkańców swoich i oryginalnością ubiorów 
miejscowych.

W  pobliżu placu giełdowego, podróżnik 
nasz zwrócił uwagę na posąg Rajmunda Lullusa, 
owego mnicha, wynalazcy7 a r t i s  m a g n a e ,  
„sztuki wielkiej'1 czyli alchemii, filozofa, m a­
tematyka, kabalisty i magika, którego ostate­
cznie, jako misyonarza, ukamienowano w Tunisie.

Jakkolwiek -wielceby pożądaną dla Aubraya 
była wycieczka w głąb wyspy, pragnienie to 
jednak głównemu celowi ustąpić m usiało ; cho­
dziło bowiem o jak najprędsze przybycie do 
Tangeru. To też galiota, postawszy przez 
kilka godzin, popłynęła dalej ku brzegom m a­
rokańskim. W e  dwa dni później, pod pełnymi

słowy z serca płynącemi pożegnał uczestników.
Na wniosek redaktora „Gaz. Gd.11 B. Mil- 

skiego, aby mieć ciało wykonacze co do uchwa­
lonych rezolucyi co do zwołania następnego 
Zjazdu, uchwalono jednomyślnie, aby dotych­
czasowe bióro głównego komitetu Zjazdu istnia­
ło nadal i prowadziło dalej pracę organizacyjną 
i wykonawczą.

P. Gliniecki Jakób z Gdańska zapytał się, 
kiedy odbędzie się Zjazd następny, na co od­
powiedziano, iż czasu ściśle oznaczyć nie mo­
żni , ale że Zjazdy podobna powinny się od­
bywać przynajmniej co dwa lata. Ks. dziekan 
Block ze Swiecia propon wał na miejsce przy­
szłego Zjazdu Gdańsk, inni Grudziądz. Decy- 
zyą pozostawiono ostatecznie bióru komitetu 
zjazdowego.

Na tern się obrady wyczerpały i marsza­
łek p. Roman Jan ta  - Połczyński w rzewnych 
słowach zamknął Zjazd okrzykiem na cześć 
przemysłu i śpiewu polskiego. Zebranie zaś 
okrzykiem „niech żyju“ podziękowało p. mar­
szałkowi za sumienne i ścisłe kierowanie obra­
dami. Podczas obrad widzieliśmy na estradzie 
księży kan. Klingenberga i Neubauera.

O godzinie 6 odbył się wspńlfly obiad przy licznym 
udziale, tak  iż na sali pana Sikorskiego miejsca zabrakło. 
Ożywienie było wielkie P ierw szy toast na cześć Najprz. 
ks. A rcypasterzn wniósł m arszałek Zjazdu p. Roman .Janta- 
Półezyński, p. mcc. Palędzki wzniósł zdrowie uczestników 
Zjazdu, p. Szczaniecki z N aw ry jako delegat Tow. pomocy 
naukowej wzniósł śliczny toast na cześś pizem ysłow ców  i 
śpiewaków polskich. W znosili dalej toasty : p. W esoło­
w ski na cześć kom itetu Zjazdu, ks. dziekan Block na cześć 
m arszałka, p. INI. Grzenia na cześć Pelplina, p. Ossowski 
z Najmowa na cześć Duchowieństwa, ks. dziekan O drow - 
ski na cześć obyw atelstw a, ks. dziekan Block wśród w iel­
kiego uniesienia na cześć szanownych prelegantńw  księdza 
prob Batkiego, ks. dr. W olszlegiera i p. Parczew skiego, 
p. Parczew ski n a  cześć w szystkich prelegantów , p. Gór­
ski z M irotek na cześć łączności przem ysłu i rolnictwa, 
Milski na cześć W arm ii, Poznańskiego i Ślązka, p. F a u s t-  
mann z Golubia na cześć prasy, p. R utkow ski na cześć 
posłów  polskich, p. dr. Schredpr z G dańska na cześć ko­
biet polskich, ks. dr. W olszlegier wreszcie wzniósł śliczny 
toast „koenajm y się11, którem u tow arzyszyły przeciągłe 
oklaski.

Nastrój podczas całego Z jazdu był podniosły.
W szyscy uczestnicy rozjeżdżali się pełni zadowolenia 

i lepsłej otuchy z życzeniami „do widzenia na przyszłym  
Zjeździe11.

Prócz wymienionych 15 listów i telegram ów nade­
szły i odczytane zostały ua Zjeździe jeszcze następu jące; 
IG) od prezesa kół śpiew ackich w Poznańskiem adw okata 
p. Czypickiego z Koźmina, 17) od T ow arzystw a przem y­
słowego w W ąbrzeźnie. 18) od pana Emila Czarlińskiego 
z Brąehnówka, 19j od posła pana dr. Rzepnikowskiego 
z L ubaw y, 20) od koła śpiewackiego z Borku, 21) od 
T ow arzystw a śpiewu w Inow rocław iu, 22) z P o zn an ia :

żaglami, przebyła citśninę Gibraltarską, a około 
dziesiątej wieczorem ujrzała światło latarni 
morskiej w Tangerze.

•— Otoż jesteśmy — rzekł M ’Kunie do 
doktora, wskazując ręką ląd, odbijający się 
ciemniejszą smugą w pomroce nocnej.

Karol Aubray doznał wzruszenia nad 
wszelki wyraz. Rozwiązanie zagadki, której 
tajemnicę odkryć od kilku dni pragnął, miało 
nastąpić niezadługo. Za kilka godzin miał się 
dowiedzieć, co sądzić należy o wszystkich 
przypuszczeniach, nad któremi napróżno łamał 
sobie głowę od czasu odjazdu z Paryża.

Nagle raca, puszczona z pokładu, wzniosła 
się ze świstem w powietrze, a opisawszy 
w cieniu nocy długą parabolę, zapadła w fale 
oceanu.

— Co sygnał ten znaczy ? — zapytał do­
ktor zwykłego swego tłómacza.

— Dajemy znać o przybyciu naszem — 
odpowiedział M’Kunie — a zarazem zapytu­
jemy, czy nasz pan jest w domu Kwadratowym
i czy możemy wysiąść na ląd tego wieczoru.

— Jak  to za pomocą jednej racy robicie 
to wszystko ?

— Patrz pan, oto odpowiedź na pańskie 
p y tan ie :

Dwie inne race, w krótkich opstępach je ­
dna po drugiej, wyleciały w powietrze, w tymże 
kierunku, co i pierwsza.

— Będziemy dawali takie sygnały dopóty 
— mówił dalej murzyn — dopóki nie otrzy­
mamy odpowiedzi.

Dopiero za szóstą racą nastąpił skutek, 
i ogromne światło czerwone, to pojawiające 
się, to gasnące, ukazało się w oddali. P rzy ­
patrzywszy mu się przez chwil kilka, M ’Kunie 
oświadczył, że niema pana w domu K w adra­
towym, i że w braku rozkazów wylądowanie 
dopiero jutro nastąpić może.

— Śkącł pan \ynosisz o- t e m ! — zapytał:

Szczęść Boże pracy i pieśni polskiej, ksiądz Stychel, 23 
z L id zb ark a : Braciom naszym „Szczęść Boże11. W  obra­
dach duchem i myślą z W am i. „Ju trzenka11, Dombrowski 
24) z Lidzbarka: W  niemożności przybycia przesyła Zja­
zdowi „Szczęść Boże11 W ład y sław  Różycki, 25) z Ostrowa: 
B łogosław  Boże Zjazdowi śpiew aków  i przemysłowców 
polskich w Pelplinie, oby praca wasza w ydała obfity plon. 
Duchem z wami. Towarzystwo śpiew u w Ostrowie. W ar- 
dowski.

Z posłów naszych widzieliśmy na Zjeździe pp. Leona 
Czarlińskiego, ks. dr. W olszlegiera z Dąbrówna, Romana 
Jantę-Półczyńskiego, ks. kanonika N eubauera, profesora 
Schroedera, K alkstcina z IClonówki.

Żandarmów i reprezentantów policy! (naw et z Gdań­
ska) była na Zjeździe moc. a obawa o naruszenie pokoju 
i porządku publicznego musiała być wielką, bo nawet 
straż ogniowa pelplińska była w  ruchu. Na szczęście 
jednak nie było co gasić, ani nikogo zniewalać do porzą- 
pku, bo wszyscy uczestnicy byli sobie obywatelam i świa­
domymi, um iejącemi zachować ład i porządek, który aa 
Zjeździe był beznaganny. Nie mówiono też ani publicznie 
ani pryw atnie nic takiego, coby pachniało „staatsfeindlieh11.

Dodajem y wreszcie, że wyszeoł też „Dziennik Ii-go 
Z jazdu11, zawierający wiersz powitalny, a rtyku ł o stanie 
naszego przem ysłu, odezwy zjazdowe, program , regulamin 
i tekst dwóch pieśai, które wykonały w szystkie koła śpie­
wackie. Dziennik w yszedł pod redakcyą pana Michałow­
skiego. (G azeta Gdańska).

Walczmy z otwartą przyłbicą!
„Wielkopolanin11 pod nową redakcyą za­

mieścił artykuł, z którego wyjmujemy nastę­
pujący, prawdziwie p o tw o rn y  ustęp:

„Jesteśmy narodem katolickim, ale po  
p r a s ie  n a szej te g o  n ie  zn ać , bo ten  i 
ów  redaktor przyrządza sobie swój katolicyzm 
według własnej recepty, krzyczeć gotów w nie- 
bogłosy: „za wiarę i ojczyznę11, ale tylko 
czyha na sposobność, aby przypiąć łatkę Ko­
ściołowi, boć Kościół — to przecie są ludzie, 
a on ks.ędza zna t jlko  przy ołtarzu... Inny 
wywiesił nowe ponętne hasło, obliczone ua po­
ziome) instynkty, gotów bić żydów gorzej, niż 
w średnich wiekach ich bito, a nie chce wie­
dzieć. że katolik zawsze i wszędzie kieruje się 
zasadą miłości bliźniego, ale on mimo to krzy­
czy głośno, że jest katolikiem i bije się w piersi, 
a prostaczków łowi na tę wędkę, bo mu z tem 
dobrze. Swoją drogą ksiądz, szlachcic i żyd na 
jednej gałęzi u mego wiszą, jak za czasów 
Gonty i Żeleźniaka — i to katolik!11

Prosimy „ Wielkopolanina1̂  żeby w ym ie­
rni nam pisma, których redaktorów w powyżej 
przytoczonym artykule tak dobitnie scharakte­
ryzował, albowiem z owego artykułu wnosić 
można, że „Wielkopolanin11 p rócz sieb ie , 
w całem państwie pruskiem a n i je d n e j  ga-

doktor, nie spuszczając z oka błyszczącego 
sygnału.

— Z liczby minut upływających pomiędzjr 
dwoma pojawieniami się świała. Na tem pc- 
lega cały umówiony.

Po  kwadransie światło zagasło całkowicie, 
wszystko zapadło w ciemność, a pasażer 
„Iwonny11 zniewolony był jeszcze przepędzić 
tę ostatnią noc na pokładzie, na co ostatecznie 
zgodził się bez wielkiej przykrości.

Rzecz dziwna. Teraz, kiedy zbliżał się 
do celu, mniej może piłnem było mu jego osią- 
gnienie... Działo się w nim coś bardzo zwy­
kłego u ludzi, znanego każdemu, kto w życiu 
znalazł się wobec ważnych okoliczności, których 
następstwa przewidzieć niepodobna. Chciałby 
wszystko wiedzieć n a t y c h m i a s t ,  a z dru­
giej strony czuł taką obawę przed nieznanem, 
że rad był odwlec chwilę stanowczą.

III.  Tanger. — Dom Kwadratowy. — Nieznani 
gospodarze. — Jeszcze zagadka. — Legenda 

o Meclunęcie - Ben-Abadzie.
O świtaniu „Iwonna11 wpłynęła do przy­

stani Tangeru i stanęła na kotwicy o kilkaset 
sążni od brzegu. W e wszystkich portach, 
w których zatrzymywała się galiota, miała ona 
zawsze zwyczaj trzymania się zdała od wy­
brzeża i nie wpośród innych statków, aby być 
gotową natychmiast do drogi za pierwszym 
znakiem i mieć przed sobą wolną drogę na 
pełne morze. Stosownie do tego, czy wiatr 
był przyjazny łub nie, rozwijała żagle lub pa­
liła pod kotłami, i w ciągu pół godziny by­
wała już na morzu.

Zaledwie „Iw onna11 stanęła na zwykłem 
swem stanowisku, kiedy \  ombi kazał spuście 
z pokładu małe czołenko, zszedł w nie sam 
jeden, a po kilku uderzeniach wiosła znalazł 
się u brzegu.

(C iąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

*ety p o lsk ie j  n ie  u zn a je  za  szcze rze  
k a to lic k ą .

Je że l i  „ W ie lk o p o la n in 14 chce w a lc z y ć  i 
w ierzy n a  p ra w d ę ,  że s łusznej  b ron i  sp ra w y ,  
powinien p rze c iw n ik o m  za jrze ć  w  oczy  z 
o tw artą  p rzy łb icą .  Je że l i  zaś  n a  ty le  o d w ag i  
zdobyć się n ie m oże  i boi się c ięgów , niech 
lepiej s iedzi cicho, bo k r y ją c  się za  ogólniki,  
puszczając w  św ia t  p o tw o rn e  tw ie rdzen ie ,  iż 
po p r a s ie  naszą) nie znać,  że je s te śm y  n a ­
rodom kato lick im , zn ies ław ia  „ W ie lk o p o la n in 44 
całą  n a s z ą  p ra sę  na jn ies łuszn ie j  i d a je  p rz e ­
ciwnikom pism  szczerze  po lsk ich  sk u te cz n ą  broń  
w rękę.

W y c h o d z ą c e  u  N ie m c a  p a n a  B uchho lza  
w O lsz tyn ie  p ism a p rz e d ru k o w a ły  ju ż  sk w a ­
pliwie a r ty k u ł  „ W ie lk o p o la n in a 44, oczyw iśc ie  
jako w y ro k  p o tę p ie n ia  dla  „ G a z e ty  O l­
sz tyńskie j44 i n a  d o w ód ,  że „z za  W is ły  “ i z P o ­
znańskiego na  W a r m ię  mc do b reg o  p rzy jść  nie 
może. K to  nam  ręczy ,  że ju t r u  „ K u r y e r 44 r a ­
ciborski te j  sam ej k a r ty  m e  w y g ra  przeciw’ 
„N ow inom ",  „ W e s tp re u s s ic h e s  V o lk sb l .44 p r z e ­
ciw „ G a z e c ie  G d a ń s k i e j44 i t. d.

P re c z  w ięc  z ogóln ikam i,  k tó ry ch  lud  nie 
rozumie. W alczm y  z o tw a rtą  p r z y łb ic ą !

Ziemie polskie.
* Z P r u s  Zaefe., W arm ii i M azur.
C h e łm iń sk a  d y ecezy a . W  Ł a s in ie  

odbyła się k ilK udniow a m isya,  k tó r a  się ro z ­
poczęła w  w igilią  u ro cz y s to śc i  śś. A p o s to łó w  
P io tra  i P a w ła .  B y ło  ra z e m  13 nau k ,  a  k a ż d a  
t rw a ła  j e d n ą  godzinę .  P ró c z  w s tę p n e j  nauk i 
dnia 28 czerw ca ,  b y ły  w  u ro c z y s to ść  św ię ty ch  
A posto łów  cz te ry ,  w  so b o tę  t r zy ,  w  n iedzie lę  
znow u cz te ry ,  a  po te m  je szc ze  o s ta tn ia  nauka .  
Kościół b y t  z a w sz e  p rze p e łn io n y .  N ie mniej 
jak  1G00 osób w y sp o w ia d a ło  się i p rzy s tą p i ło  
do S to łu  P ań sk ie g o .  D la  b rak u  sp o w ie d n ik ó w  
nie m ogli  b y ć  w sz y s c y  w y s łu c h an i .  N a  p a ­
miątkę z o s ta ła  o d n o w io n a  k ap l iczka  pośw ię­
coną i um ieszczono  w  niej p iękną  figurę M a tk i  
Boskipj.

W a rm iń sk a  d y ecezy a . N ajp rzew ie l .  
ks. B isk u p  pozwmlił m ia s tu  O lsz tynow i,  żeby  
w m ie jsce  kap liczk i,  l c ó r a  obecn ie  n iepozo rn ie  
w y g lą d a  i p rz e sz k a d z a  kom ikacy i ,  w y b u d o w a n o  
nową w  g o ty c k im  s ty lu  p rz y  szp ita lu  N a jśw .  
Maryi P a n n y .

W P r u sa c h  Z a ch o d n ich  zrz ąd z i ły  
burze o rk an ic zn e  w ielk ie  szkody .  W  m a ję tn o ­
ści B ieln ie  w  p o w iec ie  św ieck im  zab ił  p io ru n  
2 ro b o tn ik ó w  a k ilku  innych  p o ran i ł .  W  P r a ­
butach u d e rz y ł  g rom  w kośc ió ł  p ro te s ta n c k i  
i p o t rz a sk a ł  dach . N a  O s tro w iu  M a lb o rsk im  
obaliła bu rza  wóz, k tó ry  p rz y w a l i ł  i zgn ió tł  
chłopa. A" N ow em m ieśc ie  w  pow iec ie  l isow ­
skim u d e rz y ł  g ro m  w  le śn iczów kę  i zab ił  n a d e r  
kosz tow nego konia ,  o raz  p s a  ło w cz eg o  i ku ry .

Z C hełm na- U m a r ł  tu  n ag le  zesz łego  
poniedzia łku  ra n o  kup iec  W in c e n ty  L a u te rb o rn ,  
długoletni k a s y e r  tu te jsz e j  n iem ieckie j spółki 
pożyczkow ej z n ie o g ra n ic z o n ą  p o ręk ą ,  k tó ry  tu  
pow szechnie n ie o g ra n icz o n eg o  praw dę z a ż y w a ł  
zaufania.

Ś m ierć  o k az u je  się s a m o b ó js tw e m  przez  
zażycie m o d reg o  k w a su ,  a  p r z y c z y n ą  d t f e k t a  
w  kasie spółki ,  ju ż  te ra z  141 ,000  m. w y k az u jąc e .

W  L jk u z a e h  u d e r z y ł  p io ru n  w szko łę  
i spalił j ą  do szczę tu .  N a u c z y c ie lo w i  R o m e y k e  
•6paliły się w sz y s tk ie  rzeczy .

* Z W ie l. K s. P o z n a ń sk ie g o .
P ozn ań . P rz e ło ż o n a  tu te jsz eg o  z a k ła d u  

•Sióstr E  źb ie ta n ek ,  S io s t r a  A g n ie s z k a  L in d n e r ,  
obchodziła  o n eg d a j  4 0 - le tn i  ju b i leu sz  p r z y n a ­
leżenia sw eg o  do te g o  z a k o n u .  P rz e ło ż o n ą  
jest od la t  35, p rz e ło ż o n ą  z a k ła d u  p o z n a ń sk ie -  

* go je s t  od  9 lat. W  k ap l icy  S ió s t r  E lż b ie ta  - 
nek o dby ło  się on eg d a j  n a b o ż e ń s tw o  n a  in te n -  
cyę jub ila tk i .  M o w ę  ju b i le u sz o w ą  w y g ło s i ł  ks. 
kanonik  K u b o w ic z  wr ję zy k u  po lsk im  i n iem ie­
ckim. J u b i l a tk a  o t r z y m a ła  liczne te le g ra m y  
i listy g ra tu lacy jn e .

. W itk ow o. P r z e d  m niej w ięcej  G t y g o ­
dniami w y e m ig ro w a ł  z Z y d o w a  do A m ery k i  
pewien ta m te js z y  d z ie rża w c a  w ia t r a k a  z sw ym i 
synami. W  A m e ry c e  nie m ogli j e d n a k  n igdz ie  
dostać z a t ru d n ie n ia  i d la  tego  po  2 ty g o d n io ­
wym p o b y c ie  w  A m e ry c e  pow róc il i  znów’ do 
Europy. S trac i l i  p rze z  sw ą  p od róż  za m o rsk ą  
około 800  m arek .

W rześn ia . W  G esz ew ie  i B a rd z ie  g r a ­
sują po m ię d zy  dz iećm i szkólnem i ża rn icc  w  b a r ­

dzo n ieb ez p iec zn y  sposób . S zk o ły  w  w siach  , 
ty c h  zam kn ię to  z p o w o d u  tego  n a  czas  n ie­
og ran iczony .

B u d o w a  szosy  z K az im irza  do d w o rc a  
linii kole i że laznej m łodaw sko  -  kaz im irsk ie j  
w  pow iec ie  szam otu lsk im  dozna je  od k ilku  ty ­
god n i  p rze w ło k i  z p o w o d u  b ra k u  ro b o tn ik ó w ;  
w ed le  p o g łosek  j e s t  tam  za t ru d n io n y c h  obecnie  
ty lko  4 robo tn ików . T ru d n o  tem u uw ierzyć ,  
zw łaszcza ,  że ogólnem  je s t  życzen ie  w  p o w ie ­
cie, a b y  ukończen ie  tej b u d o w y  m ogło  n as tąp ić  
je szc ze  p rze d  jesien ią .

P r z y z w o le n ie  m in is te rya lne  n a  budow ę 
kolei że laznej.  M in is te r  r o b ó t  pub licznych  da ł  
uk az em  z dn ia  2 brn. a p ro b a tę  n a  koncesyą 
udz ie loną  p rze z  re je n c y ą  i d y re k c y ą  kolei że ­
laznej w celu b u d o w y  d ro b n y c h  linii ko le jo­
w y c h  z B ydgoszczy  do S ch leusenau  (?) do K o ­
ro n o w a ,  z M o ltk e n g ru b e  (?) do S u c h a r  (N ak ło )  
z M a r ty  do W ie rz c h u c in a  i z M a k sy m il ian o w a  
do G o n d e s (? )  i K a ró le w a .

W rześn ia , 13 lipca. K ó łk o  śp iew ack ie  
„ L u t n ia 44, za ło ż o n e  dn ia  6 l ipca  1890 m iało 
d łu g o  szczup łą  liczbę cz łonków , ale za  to w y ­
t r w a ły c h  i go r l iw ych .  W  os ta tn ic h  czasach  
K ó łk o  znaczn ie  się p o w iększy ło  i naby ło  s z ta n ­
dar .  D n ia  1 0 - go bm. odby ło  się pośw ięcen ie  
sz tan d a ru .

Od 3 0  czerw ca  do 7 bm . o d b y ła  się 
w  M u ro w a n e j  G oślin ie  m isya, na k tó re j  p ra c o ­
w ali  ja k o  m isy o n a rze  księża  C zechow sk i,  G a ­
łecki i P asz ta lsk i .  -— P r z y  końcu  m isyi p rz y ­
b y ł  do M ur.  G oś liny  ks iądz B iskup  L ik o w sk i  
i p rzez  sobo tę  i n iedzie lę  w y b ie rz m o w a ł  1900 
osób. O d  P o z n a n ia  aż do M ur.  G ośliny  to ­
w a rzy sz y l i  k s iędzu  B iskupow i je ź d ź c y  z B o le­
chow a,  a od O w ińsk  także je źd ź cy  z M u ro w an e j  
G ośliny .  W  O w ińskach  p rz y jm o w a ł  ks. B i­
s k u p a  ks. d z iek an  K łon ieck i,  a w  Bolechow ie  
pp . dr. Z y g m u n t  i T a d e u s z  S zu łd rzyńscy .  
W  niedzie lę  w ieczorem  opuścił  ks. B iskup  
M ur.  G oślinę  i odw iedz i ł  po  d ro d ze  pp. dr. 
S zu łd rzyńsk ic li  w  B o lechow ie  i ks. dz iekana  
M łonieck iego  w  O w ińskach .

W  C erek w iey  w pow iec ie  g łubczyck im  
sza la ła  dn ia  G bin. w  po łudn ie  b a rd z o  w ie lka  
bu rza ,  p o łą cz o n a  z u le w n y m  deszczem  i g r a ­
dem . P e w n a  cha łupn iczka ,  k tó r a  g ra b i ła  siano 
na  polu, s k ry ła  się poci d rze w o  i p on ios ła  
śm ierć  od p iorunu.

Z a g r o d n i k  S ch m id t  z p o w ia tu  z ięb ick ie -  
go (M iin s te rberg )  kup ił  sob ie  s ta ra  flintę. Gdy7 
z n iej w y s trze l i ł ,  pęk ła  j e d n a  lu fa  i u rw a ła  
m u  rękę.

L essn o . C ieśla  S ta u p e  sp a d ł  zeszłej 
ś ro d y  z r u sz to w a n ia  z 3 p ię tra  n a  ziemię. N ie ­
szczęś liw y  odn iós ł  c iężkie w e w n ę t rz n e  u sz k o ­
dzen ie ,  a n ad to  p o ra n i ł  sob ie  g ło w ę  b a rd z o  
niebezp ieczn ie .  M usiano  odw ieść  go uo la z a ­
re tu  m ie jsk iego . P o w ą tp ie w a ją  o w y zd ro w ien iu  
jego .

(4-nieisno. K am ien ic e  p rz y  ul. W a r s z a ­
w sk ie j  na leż ąc e  d o tą d  do  r e s ta u r a to r a  J a k o ­
bińsk iego ,  k u p i ł  w tych  dn iach  ku p ie c  H a m ­
b u r g e r  z a  141 .000  m.

W rześn ia . O d k ilku  ty g o d n i  p rz y w o ż ą  
z P o lsk i  ro sy jsk ie j  do tu te jsze j  oko licy  bardzo  
w iele  koni. N a  o s ta tn i  j a r m a r k  np. p r z y p r o ­
w a d z o n o  aż 340  koni.  P rz e c ię tn ie  p łacono  za 
ko n ia  240  m arek .  K u p c a m i  są  p rze w a żn ie  S a -  
ksończycy7.

P le sz e w . P r z e d  k ilku  dn iam i w  nocy  
p rze ch o d ź  ło  k ilku  p rz e m y c y w a c z y  p rze z  g r a ­
n icę  za  G ro d z isk ie m  do P o lsk i  rosy jsk ie j .  Ż o ł ­
n ie rz e  ro sy jsc y  zaczęli  s t rze la ć  do nicłi i j e ­
dnego  z nich J ó z e f a  F ib is z a  zastrzelil i .  Z w łok i 
je g o  zna lez iono  d n ia  n as tęp n e g o  n a  b rze g u  P r o ­
sny7 po  p rusk ie j  s tron ie .

M ik szta t. W  K a l is z k o w ic a c h  rozb ie rano  
n ie d aw n o  te m u  s ta ry  dom. P o d c z a s  ro b ó t  z a ­
w ali ł  się d a c h  i p rzy g n ió t ł  2 rob o tn ik ó w .  J e ­
den  z n ich  odn iós ł  ty lko  lże jsze  ran y ,  d rug i  n a ­
to m ia s t  z ła m a ł  sob ie  2 ż e b r a  i odn iós ł  d o ść  
ciężkie uskodzen ie ,  tak ,  że już  dn ia  n as tępnego  
um arł .

Z różnyeh  stron.
P ie lg r z y m k i p a ra fia ln e  do N ev iges  

o d b y w a ją  się* te ra z  d o sy ć  licznie z tu te jszych  
okolic. R zecz  p ro s ta ,  iż n a  ty c h  p ie lg rzym kach  
k a z a n ia  i tp .  ty lko w  n iem ieck im  o d b y w a ją  się 
ję zyku .  J a k k o lw ie k  w ięc  n ie m o ż n a  w y s tę p o ­
w a ć  p rze c iw  udz ia łow i P o la k o w  w  ty c h  pie l­
g rz y m k a c h  w y p a d a  p rzypom nieć ,  iż z a  k ilka  
ty g o d n i  od b ęd z ie  się w sp ó ln a  p ie lg rzy m k a  P o ­

la k ó w  do N ev iges  p o d  p rzew odn ic tw em  księży 
polskich, p rz y  k tó re j  to  okazy i  b ę d ą  polskie 
k az an ia ,  w spó lne  m od li tw y  i śp iew y  itd.

B och u m . T u te js z y  sąd  p rzysięg łych  
sk a za ł  k ilku  zb ro d n ia rz y  n a  b a rd z o  o s t re  kary .  
W i lh e lm  K a u fh o ld  do s ta ł  15, G u s ta w  K a u f -  
ho ld  101/ 2. K o tze  7, a K le in  5 la t  k rym ina łu  
(Z uch thaus) .  N a d to  p o zb a w ił  ich sąd  p ra w  
h o n o ro w y c h  i o d d a ł  p o d  do zó r  po licy jny  na 
la t  dziesięć.

D u sse ld o r f. P r z e d  są d em  ośw ia d cz y ła  
p e w n a  s łu żąca  że n iem a  żadnej religii i d la 
d la  tego  odm ów iła  p rzysięg i.  W ś ró d  . .w y ­
k sz ta łc o n y c h '4 tak ie  rze czy  częściej się w  ty c h  
s t ro n ch  zd a rza ją .  N iech  to  ro zw aż ą  ci p a n o ­
w ie  n a  W a rm ii ,  k tó rz y  k aż ą  P o la k o m  uczyć  
się od  tu te jsz y ch  ludzi religijności.

O tr z ę s ie n iu  z ie m i w  C arogrodzie  
(K o n s tan ty n o p o lu )  donoszą  co n a s t ę p u j e :

K o re sp o n d e n t  pew n e g o  p ism a londyńsk iego  
zn a jd o w a ł  się w  po łudn ie  o k w a d ra n s  na  p ie r­
w sz ą  w  sali  ja d a ln e j  B a n k u  O t to im ń sk ie g o ,  
g d y  nas tąp i ło  trzęs ien ie  ziemi. O g ro m n y  b u ­
d y n e k  za ch w ia ł  się za raz  p rz y  p ie rw szem  
w s trzą śn ie n iu  w  sw oich  p o sa d ac h .  K o re sp o n ­
d e n t  w y b ie g ł  n a ty c h m ia s t  n a  ulicę, a  z n im  
w szy scy  zn a jd u ją cy  się w  b a n k u ,  g d y  n a s t ą ­
piło  d ru g ie  w strząśn ięcie .  S ceny ,  k tó re  tam  
w idz ia ł  by ły  nie do opisan ia .  S po d z ie w a n o  
się ogólnie , że ca ły  gm a ch  się zaw ali  i p o ­
g rzeb ie  w  sw y ch  g ru za ch  tych ,  k tó rzy  nie 
zdąży l i  je szc ze  go opuścić. W z b u r z o n a  i n ie -  
za p o k o jo n a  ludność b ie g a ła  bez g ło w y  i m yśli 
to  w  tę  to  o w ą  s tronę.  P r z e s t r a c h  zw iększy ł 
się je szc ze  n a  wieść, że w  in nych  dzieln icach 
m ia s ta  nas tąp i ły  już  k a ta s t ro fy .  W ie le  osób 
p osp ieszy ło  po  części pieszo , po części w ozem  
w  okolice, gdzie  się zn a jd o w a ły  ich  rodziny . 
W s z y s tk ie  ban k i  w  G a la ta  opróżniły  się  w  j e ­
dnej  chwili z ludzi, p o za m y k a n o  je , ró w n  eż 
sk lepy  i baz a ry .  W s z y s tk ie  p lace  i o g ro d y  
pub liczne  nap e łn i ły  się ludem  szu k a jący m  bez­
p iecznego  sc h ron iska  pod  go łem  n iebem  —  
W s trz ą ś n ie ń  by ło  w  ogóle trzy ,  najs iln ie jsze  
d w a  os ta tn ie .  C a ro g ró d  o toczy ł się n a ty c h ­
m ia s t  ch m u rą  py łu .  W  G a la ta  zaw ali ł  się b u ­
d y n e k  obok  g ie łdy  i p o g rze b a ł  w  sw y ch  g ru ­
zach  w szys tk ich  m ieszkańców . N a  u licach  z a ­
p a n o w a ł  og rom ny  n iepo rządek .  G dzie  ty lko  
spojrzeć ,  s łu p y  i d ru ty  te legraficzne, szkło  po ­
t łuczonych  okien, k u p y  kam ieni w y rw a n y c h  z 
d o m ó w  i od łam k i dachów . K i lk a  m ina re tów  
z a p a d ło  się sz e rzą c  spus to szen ia  w  okolicy’. 
M in is te r  po iicy i  ro z k a z a ł  na tychm ias t ,  a b y  u -  
sun ię to  z ra n io n y ch  i zw łok i z a b i ty c h  i w y d o ­
b y to  kosz to w n o śc i  z dom ów  z b u rz o n y c h  1 o p u ­
szczonych  p rzez  m ieszkańców .

Ostatnie wiadnmeści.
K o lo n ia . N a  tu te jsz y m  w iecu  ka to l ików  

n iem ieckich  rze czy w iśc ie  p rze m aw ia ć  będz ie  
b a ro n  S ch o r lem er  z A lst .  G a z e tę  „ W e s tfa l isch e  
Y o lk s - Z tg .44, k tó ra  p isa ła  p rzec iw  dopuszczen iu  
S ch o r lem era  do głosu , sp o tk a ła  b a rd z o  su ro w a  
n a g a n a  ze s t ro n y  g łów nej kato lickiej g az e ty  
n iem ieckie j „ G e rm a n i i44, k tó re j  r e d a k to re m  je s t  
p o se ł  dr. E d w a r d  M arcou r.

J eszcze  można odnowić przedpłatę
na trzeci kwartał.

P ła c i  się za  „W iaru sa  P o lsk ie g o  “
w raz  z „ P o s ła ń c e m 44 ( „ N a u k ą  K a to l ic k ą 44) i 
„Z w ie rc ia d łem 4 n a  poczc ie  i u a jen tó w  

1 m. 5 0  fen . n a  k w a r ta ł
a  z odnoszeniem  do dom u  25 fenygów  więcej.

Fostbestellungs-Formular
Ich  bes te l le  h ie rm it  bei dem  K aise r l ic h en  

P o s ta m t  ein E x e m p la r  d e r  Z e i tu n g  „W  ia ru s  
P o l s k i44 aus  B o c h u m  (Ze itungspre is l is te  L it .  T .  
N r.  10G.) fu r  das  3. Q u a r ta l  u n d  zah le  an  
A b o n n e m e n t  u n d  B este llge łd  1 M k. 75 P^g-

P*
G  ł

^  O b ig e  1 M k. 75 P fg .  e rh a l ten  zu  h a b e a ,  
beschein ig t.

_________________ , d ........................   1894.



W I A R U S  P O L S K I .

Polskie Tow. św. Józefa w W attenscheid
oznajm ia swym członkom, iż w  środę dnia 18 lipca bierze nasze tow. 
udział w  przyjęciu naszego nowego burm istrza w W attenscheid bez 
chorągwi. Dla tego uprasza się w szystkich członków o liczne stawienie 
się w czapkacli i oznakach tow arzyskich na sali zw ykłych posiedzeń na 
wieczór o godzinie S-mej punktualnie. O ja k  najliczniejszy udział prosi

'Zarząd.
Powyższe przyjęcie czyli pochód odbędzie się z pochodniami.

Polskie Tow. św. Józefa w W attensclieid
oznajmia swym członkom, iż w  niedzielę dnia 22-go lipca odbędzie się. 
procesya z W attensclieid do H ardenbergu, to jes t. że parada W atten - 
scheid odpraw ia tę pielgrzymkę, dla tego my się nie możemy usunąć 
tylko je s t  naszym obowiązkiem pielgrzym kę odprawić. T ak  się uprasza 
wszystkich członków i rodaków z W attenscheid i okolicy, którzyby 
chcieli brać udział w  pielgrzym ce winni się wcześnie o bilety w ystarać , 
które są u pana W eindorfa i u pani Beckmann wdowy, koło naszego 
kościoła do nabycia. Członkowie winni staw ić się w  czapkach i ozna­
kach towarzyskich. Pielgrzym i winni iść naprzód na mszą św iętą, a o 
8-m ej rozpocznie się procesya. O liczny udział prosi Z a r z ą d .

W Ekspedycji  Wiarusa Pol skiego
w Bochum, Maltheserstrasse Nr. 17a.

jes t do nabycia

p a p ie r  lis to w y
w t e c z k a c h  p o  5 a r k u s z y  i 5 k o p e r t

  z pięknymi polskimi napisami■ -

Cena za jedną teczkę z 5 arkuszami i 5 ko­
pertami 10 fen., z przesyłką 13 fen. Kto 
zakupi od razu 30 teczek, otrzyma. przesyłkę 
franko. — Należytość trzeba przesłać na­
przód w m arkach pocztowych w (liście).
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Fryderyk Nolting w Herne
(naprzeciw katolickiego kościoła)

p o leca :
prawdziw ą zieloną kowieńską tabakę do zażywania, pra­
wdziwą tabakę prasow aną i t. zw. rzek, dobre odleżałe 
eygara. prawdziwą nordheuzeńską tabakę do żucia z 2 fa­
bryk. Fajki, cygarniczki, laski, instrum enta muzyczne, jak 
harmoniki itd. Dalej wszelkie towary krótkie i skórzane, 
prawdziwe noże i nożyce Solingera, kuferki podróżne, rę ­
czne i z drzewa. W szystko w wielkim wyborze, po ce­
na 'h jak  najtańszych.

Naukę

Bierzmowaniu
polecamy po 10 fen., z prze­

syłką opłaconą 13 fen. 
A d r e s :

„Wiarus Polski11, Bochum.

Dla nowożeńców:
Obrazy Świętych Pańskich
w ślicznych złotych czarnych i bru­
natnych i innych oprawach od 2 aż 
do 30 m. poleca w  wielkim wyborze.

Księgarnia „W iarusa Polskiego w Bochum,
Maltheserstr. 17a.

Rady po spowiedzi
■wydane /.a upoważnieniem N aj prze w. ks. A rcybiskupa lwowskiego Se­
weryna Morawskiego. Cena 2 fen. z przes. 5 fen., za 20 fen. 10 egz. 
franko, za 1,00 mr. 60 egz., za 1,50 mr. 100 egz. franko. Pieniądze 
nadsyłać należy naprzód także, w  znaczkach pocztowych. Towarzystwom  
przesyłam y na żądanie na rachunek.

Malowniezy
opis Polski

■wychodzi w  12 zeszytach m iesię­
cznych po 2 5  fe n . i zaw ierać b ę ­
dzie oprócz z a jm u ją c e g o  o p i-  
s u  k r a j u  n a s z e g o  i  m ie ­
s z k a ń c ó w  je g o , b a r d z o  b o ­
g a tą  c z e ść  i lu s t r a c y j n ą ,  
a m ianow icie: W idoki ojczystych 
gór, dolin i malowniczych miejsco­
wości. Św iątynie Pańskie i w spa­
niałe gmachy. Zam ki i rezydeneye 
królewskie. Grobowce sławnych 
wodzów. Kopalnie soli i oleju skal­
nego. Obchody w eselne i uroczy­
stości ludowe. Szlachtę i wojsko 
pojskie. H erby m iast i województw. 
M apki polskie. Ubiory ludu w P o l­
sce, L itw ie i Rusi. W ille  i zakłady 
w  zdrojowiskach leczniczych. W i­
doki stolic i główniejszych m iast 
Polski.

Przedpłatę na całe dzieło w  kw o­
cie 3  m r ., z przesyłką 3 .-1 0  in .

przyjm uje 
Księgarnia „W iarusa  Polskiego11

Bochum, M altheserstr. 17a.

Thurmelfn
i s t  - s f e id a s

W tJnstkU tpiiIfę
der WelĆ I® m f t n u v

Thurmelin
tylko kupujcie fabrykow any 
przez A . T liu r n ta y r a  w 
S z t u t g a r d z ie ,gdyż,,Thur­
m elin11 n is z c z y  w s z e lk ie  
r o b a c tw o  n a d y k a ln ic  
a n ie  t y lk o  o g łu s z a  
r o b a c tw o , jak  ( z w a b y ,  
r u s k i ,  p lu s k w y ,  m o le ,  
m u c h y , p c h ły ,  m r ó w ­
k i  i  m ę d o w e s z k i .

Thurm elin można nabyw ać 
tylko szkłach, po 30, 60 
fen. i 1 mr., należące do tego 
sikaw ki Thurm elinow e z gumą 
albo bez po 35 i 30 fen. Do 
nabycia w  B o c h u m  u pana 
K arola Fliigel (Y ic to ria-D ro- I 
gerie) (filia : M oltkeplatz) i u 
C. & E. Pokornege. W  ® e l-  j  

s e n k ir c h c n  u Otten i K ii- 
lenberg i u E bcrhard ta  F ranke.
W  H e r n e  u p. F . Klische 
(D rogerie zum rothen Kreuz)
W  S t e e le  u H enryka Boh- 
m er (Schw anen-D rogerie). W  
W a tte n s c h e id  u Józefa 
R óteu thal; W  W a n n ę  w 
w  drogeryi pod orłem  (A dler- 
D rogerie.)

Dwóch zdolnych 
czeladników 
krawieckich

znajdzie zaraz ‘sta łe  zatrudnienie u
Fr. Michalskiego

B a n l a u ,  H ernerstr. 17.

Polskie

A B C
dla małych dzieci

z dodatkiem małego kate­
chizmu, ozdobione 42 obra­
zkami. Cena 10 fen., z prze­
syłką 15 fen. A dres: „W ia- 
zus Polski11, Bochum.

O potrzebie 
książko wości

i w jaki sposób ma być pro­
wadzoną u przemysłowców. 
Cena 30 fen. z przes. 35 fen. 

A dres: „W iarus Polski11 
Bochum.

Dla teatrów .
C h le b  lu d z i  b o d z ie . K om edyjka w  jednym  akcie 

Cena 80 fen. z przesyłką S5 fen.
T r z y  w e s o łe  k o m e d y j k i .  H erszek Cukier, Ma­

ciek doktorem , Nihilista. Cena 50 fen. z przes. 55 fen.
C ie k a w o ś ć  p ie r w s z y  s to p ie ń  d o  p ie k ła .  

Cena 80 fen. z przes. 90 fen.
W e r b e l  d o m o w y . Obrazek w iejski ze śpiewami 

w jednej odsłonie. Cena 80 fen., z przesyłką 85 fen.
A a  p r z e k ó r . Cena 80 fen., z przesyłką 85 fen.
D w ó c h  g łu c h y c h .  Cena 80 f., z przes. 85 fen.
T r a f i ła  k o s a  n a  k a m ie ń .  F raszka  sceniczna w 

jednym  akcie.
W s c h ó d  s ło ń c a .  Drobnostka dramatyczna.
B a t o ż c k .  Kom edyjka w  jednym  akcie ułożona na 

tle życia Kościuszki.
C y g a n k i. Kom edyjka w jednym  akcie Cena tych 

czterech sztuczek w  mocnej oprawie 1 mr. 10 fen., z prze­
syłką 1 mr. 20 fen.

E w a  M ia s k o w s k a .  Obrazek dram atyczny w  czte­
rech odsłonach z czasów oblężenia Trębowli. Cena 50 fen. 
z przes. 55 fenygów.

/ .o s ia  d r u c h n a . Monodram w jednym  akcie ze śpie­
wami. Cena 20 fen. z przes. 25 fenygów.

Z a b o b o n  c z y l i  k r a k o w ia c y  i  g ó r a le . Z aba­
w ka dram atyczna ze śpiewam i w  trzech aktach. Cena SO fen. 
z przes. 85 fenygów.

T a k ic h  w ię c e j ,  kom edya w 2 aktach. Cena SO 
fen. z przes. 85 fen.

C ó r k i S y o n u . Obrazek sceniczny na czas Bożego 
Narodzenia w  dwóch odsłonach. Cena 30 fenygów z prze­
syłką 35 fenygów.

P r z e d  o d s ie c z ą  w ie d e ń s k ą .  O brazek dram a­
tyczny. Cena 25 fen. z przes. 30 fen.

. ł a d w ig a .  dram at historyczny z X IV  wieku. Cena 
60 fen. z przes. 65 fen.

P o s a g  w  k o m in ie .  Kom edya w  2 aktach z piosn­
kami. Cena 25 fen. z przes. 30 fenygów7.

B u r s z t y n y  H a s i. Obrazek ludowy w  pięciu od 
słonach. Cena 25 fen. z przes. 30 fenygów.

W ig i l ia  Ś w . A n d r z e ja .  Sztuka ludowa w  jednym  
akcie, ze śpiewami i tańcam i, z dodaniem melodyi w szystkich 
pieśni w  sztuczce tej zachodzących. Cena 2 m. z przesyłką 
2,10 fenygów.

C z te r y  k o n ie d y e  k s ię d z a  § e h m id a  pod t y t . : 
1) Jagody. 2) W ieniec. 3) Kominiarczyk. 4) M ały złodziej. 
Cena razom 75 fen., z p rzesyłką 85 fen.

I d a , h r a b in a  z T o g g e n b u r g a  Obrazek dram a­
tyczny. Cena 75 fen. z przes. 80 fen.

IS Io w iczek . Kom edyjka ze śpiewkam i w  1 akcie. 
Cena 60 ten. z przes. 65 fen.

K i l iń s k i .  Obraz historyczny w  5 aktach. Cena 
1,20 mr. z przes. 1,30 mr.

A d w o k a t .  W asola  kom edyjka. Cena 20 fenygów, 
z p rzesyłką 23 fenygów7.

Zam ówienia pod adresem  :
„Wiarus Polski11, Bochum, M altheserstr. 17a.

Należytość najlepiej przesłać razem z zamówieniem. 
Mniejsze kw oty przyjm ujem y także w7 znaczkach pocztowych.

Tanie i c i ekawe  książki: Głos Synogarlicy 1 markę, 
P rzeraźliw e Echo 60 fen., 

O obrządkach Kościoła katolickiego 1 mr. 50 fen., Katow nie więzie­
nia piekielnego 30 fen., Genowefa 40 fen., B olesław  40 fen., Sąd Osta­
teczny 40 fen., Męki piekielne 15 fen., N auka o Szkaplerzach 20 fen., 
M inistrant 15 fen., Pom sta Boża 25 fen., Los Sieroty 30 fen., L isto— 
wnik 50 fen., Legendy 30 fen., M ała Sybilla 30 fen., L am pa Cza- 
rodizejska 40 fen., Koszyk kw iatów  40 fen., Robinson 80 fen., Antoś, 
z Skalina 30 fen.. Chata W uja  Tomasza 30 fen., Cud rzadki w  św ię­
cie 10 fen., Dolina Alm eryi 60 fen., G adu-gadu 30 fenygów, Hirlanda. 
40 fen., H istorya o królewiczu 30 fen., Magazyn zabaw  40 fen., Obrazki 
z życia ludu 40 fen., Jaskinia  B eatusa 1 mr. O racye i pieśni w eselne 
30 fen., Pow ieści i gaw ędy 50 fenygów, Przygody z życia pijaków  
30 fenygów, Zbieranka 50 fen., Obieżyświat 50 fen., _ W esoły  F iglarz  
40 fen., K opa opowiadań 30 fen., Zbiór nauk 1 mr., Ż yw ot św. P a try -  
cyusza 20 f. Śpiewki św7iat,ow7e 10 fen., Róża z Tannenburga 50 fen.,, 
Śpiewnik polski 50 fen., Sześć ciekaw ych bajek  30 fen., — Na koszta, 
przesyłki dołączyć trzeba do każdej m arki 10 fen.

K to zamówi książek powyższych przynajmniej za 3 m arki i prze­
śle pieniądze naprzód, otrzym a przesyłkę na nasz koszt. Na życzenie- 
w ysełam y przy zamówieniu od 3 m arek począwszy także za pobraniem, 
pocztowem (Postnachnahm e) ale  ponosimy w  takiem  razie tylko połowę: 
kosztów. W szelk ie listy  i przesyłki pieniężne adresow ać krótko
___________ Wiaras Polski, Bochum.

Święta Rodzina.
Obraz średniej wielkości w pięknych ram ach zło­

conych. Cena 3 marki, z przesyłką 4 marki. 
A dres: „W iarus11, Bochum.

N a u k a  o S z k a p l e r z a c h . .
Cena 20 fen., z przesyłką 25 fen. ^

A dres: „Wiarus Poiski“ Bochum, M altheserstr. 17a.

Przewodnik 
do spowiedzi generalnej

dla spowiedników i spow iadających się. Przez błog. L eonarda z Porto 
Maurizio. Cena 35 fen. z przes. 40 fen.

Za inseraty i reklam y redakeya wobec publiozności nie odpowiada.

Za druk, nakład i redakcyę odpowiedzialny Antoni Brejski w  Bochum. — Nakładem  1 czcionkami W ydaw nictw a „W iarusa  Polskiego w Bochum.


